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Na fundusz wydawniczy „Gł >su Eucharystyczneg o “ złożyli 
w Markach polśk ich :

]. P i e k o s z o w a ,  T a r n ó w  1235^ O . K r a j e w s k a , 'K r a k ó w  1000 ; X . T. K ę-  
dz io r ,  M u c h a rz  5 0 0 ;  X . Bp . K iy m c k i ,  C z ę s t o c h o w a  2 0 0 0 ;  X. S iu d a ,  R a c ib o ­
r o w i c e  440 ;  H  D y d y ń s k a ,  Po la-  k a  K aro l  7 0 0 0 ;  J  R ó ż y c k a ,  K r a k ó w  70 0 ;  
W . D a n ie ló w n a ,  R y k ó w  5 2 0 0 ;  B. U lm a u ,  W a r s z a w a  5 0 0 ;  M. K r z y s z to n ió w n a ,  
N .  S ą c z  500 ; M. B o m b e n ,  G r o d z i s k o  d. .1 0 0 0 ;  J . B ry l iń sk a ,  W a r s z a w a  5 0 0 ;  
M. K a n ie w s k a ,  W a r s z a w a  500 ; J K w i a t k o w s k a ,  K r a k ó w  2200  ; j  J a ro s z ,  W a r ­
s z a w a  1500; F. D  tw si ias ,  Ż y w ie c  5 0 0 ;  M S  c z e r b ia n k a ,  L w ó w  2 5 0 0 ;  J. A n to s z ,  
K r a k ó w  2 0 0 0 ;  M. P a ń c e r z ó w n a  N. S ą c z  2 5 0 0 ;  S t .  B  o  lrru k a .  W a r s z a w a ,  9 ( 0 ;  
M  J s c k o v s  a. L w ó w  2 2 0 0 ;  S t .  K o ty l a k ó w n a ,  S w i d  ica 5 0 0 ;  M. K o z ia rz ,  
S o k o ł ó w  5 0 0 ;  l e g a t  p o  ś p  X  A n d r z e j u  P a lu s z k ie w ic z u ,  p ro b .  p a r a f .  M o k ro -  
lipie d ec. L k b e l s k ie j  25uC 0;  X. J. S a t k e ,  Ż y w ie c  2 200 ;  R. D u l t z ó w n a ,  U s z e w  
5 0 0 ;  A .  R o s a d a ,  P o z n a ń  1200; A, Ł a z a r s k a ,  K r a k ó w  1 0 0 0 ;  W. B a ra n ,  K r a k ó w  
5 0 0 ;  X. F; F i a s ń s k b  L ib iąż  5 0 0 ;  Z. K a r b o w i a k o w a ,  K r a k ó w  3 0 0 0 ;  S t .  N ie m ­
c z e  - sk a ,  P s a r s k ie  1000; A . P a r c z e w s k a ,  Z a k o p  n e  1000;  H . K u m e ló w n a ,  R y b n a  
5 0 0 ;  M  N >wory.ta, R y b n a  5 0 0 ;  M O s t r ó w  k a ,  M e lec  5 0 0 ;  M. P a p ie s k a ,  
K r a k ó w  5 0 0 ;  M. B i a łk o w s k a ,  B o c h n ia  50 0 ;  E. K o c h a n o w s k a ,  B y d g o s z  z 500; 
X. D e m b e k ,  G r u d z i ą d z  Ź 0 0 0 ; X .  D y g o ń ,  Jodkow a 1010 ; X J. F r a n c z a k ,  W ie rz ­
c h o s ł a w ic e  4 250 ;  P ro f ,  J. B o b r o w s k i ,  Tarnóyir  7 200 ;  Z. W o lą ń s k a ,  L w ó w  2 5 0 0 ;  
L. K o n e ć z n a ,  T u rk a  2 5 0 0 ;  W . S t e u e r ,  L w ó w  1000;  L  N ew el icz ,  L w ó w  2 0 0 0 ;  
X. W . D u b ie l ,  L w ó w  2 5 0 0 ;  W . Mik<łajcvyk.  L w ó w  2 5 0 0 ;  K. W a s ż k o w ic z ,  
L w ó w ,  2 5 0 0 ;  S c h n e i d r o w a ,  L w ó w  2 5 0 0 ;  A. P a w ł o w s k a ,  L w ó w  2500.

W s z y s tk im  ł a s k a w y m  o f i a r o d a w c o m  s k ł a d a  s ię  s e rd e c z n e  p o d z  ę k o w a -  
n ie  i s t o k r o t n e  . B ó g  z a p ł e c “ . \

Do nabycia w Administracji „GŁOSU EUCHARYSTYCZNEGO": 
X . Dr. Stanisław  Żukow ski. Komunja dzieci 900 Mp.

— Eucharystyczne Pokłosie. Kazania, rozprawy i szkice 
o Najśw. Sakramencie. 2 Serje po  2400 Mp.

— Pamięci Sienkiewicza. Kazanie. 120 Mp.
— Niegodna i iłw iętękradzka Komunja jako problem  

homiletyczny. 1800 Mp.
—> .Pism o Sw. w kazaniu. Zarys metody. 1800 Mp.
— Emanuel- Kazania o Najśw. Sakramencie. 1800 Mp.
— Wykład Perykop Ewangelij Niedzielnych. Cz. I. 

2400 Mp.
X . Dr. Jan  Żukow ski. Tajemnicza miłość — zagadkowa niena- 

w iść czyli Uczucia ludzkości względem Chrystusa. 
D ow ód Bóstwa Chrystusowego i prawdziwości 
Kościoła katolickiego. 900 Mp.

— Marja T arczą  Wiary czyli S tanowisko Bogarodzicy 
w  Apologji Chrystjanizmu. 900 Mp,

— Religja wobec pragnień szczęścia. 2400 Mp.
— Objawienie jako jednolity system . 250 Mp.
— Cierpienie zi^ierząt -a Opatrzność. 200 Mp.
— W Krainę d zie.ka . Rzecz o uroku dziecięctwa 

2400 Mp.
Do powyższych cen dolicza się opłatę pocztową. = =
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B©Ieśd Króli
J e s t  d kościelnej m rocznej n iszy , Ha po riś tie jiskn  M e r a  Krzyża
Gdzie szm eru kroków  sie  n ie  słyszy, Głowa w  ciern iow ej tk w i k o ro n ie ;
Tak Bolesny —  w ciern ia  koron ie  Id a  s ie , ko tob ie  I n  s ie  zniża,
tb ry s tn s  —  to  Mu do Krzyża d łon ie  Gdy przyjdziesz lo ń  z sw ym  bólem  w  łon ie ,
Przybodły k rw aw o te p e  ćw iek i —  Ś w iata On w szystk ie  w yry ł bole
Od łez nabrzm iałe  m a p ow iek i —  Ha Swoisi sk rw aw ionem  M olem  czole...

D ługie godziny  w  n iem ej ciszy 
Spędzam  w  kościelne j m rocznej n iszy ,
Bez słów  s ie  m oje u s ta  skarżą 
Przed Tg Boleści n iem a  T w arza 
W szak On Boleści c ic ly  Król 
lu d zk ieg o  serca zna On M l...

•' As. P IO TR SW IERZK O .



2

Rozmyślanie.
Najśw. Sakrament pamiątką Mąki Pańskiej.

1. P am ią tk a  p rzebaczen ia .

„Ilekroć będziecie ten  chleb jedli, i kielich ten pili. śm ierć 
P ańską będziecie opow iadać, aż przyjdzie*1 1). D laczego śm ierć 
P ań sk ą?  D laczego nie raczej Jego cudow ne ludzkie W cielenie,
Jego  błogosław ione N arodzenie, chw alebne Z m artw ychw stanie 
lub zwycięskie W niebow stąp ien ie? Dlaczego w łaśnie srom otną 
śm ierć P a ń s k ą ?  A żeby w szczególniejszy sposób  na  to  w ska­
zać, że ten  Przedziw ny S akram ent jest przedew szystkiem  p a ­
m iątką Męki P a ń sk ie j; jest on też pam iątką przebaczenia, o d p u ­
szczenia. — „Czy istnieje coś takiego — - py ta  św . B ernard  — 
coby śm ierci ta k  było podiegłe, że nie m ogłoby być ocalone 
C hrystusow ą śm ie rc ią "2), k tó rą  w łaśnie ta  B oska Tajem nica 
oznajm uje? — B ardzo ciężko grzeszył naród  Izraelski, gdy u b ó ­
stw iał złotego cielca; gniew  Pański chciał go  już zniweczyć. 
„Puść mię — rzekł P an  do M ojżesza — że się rozgniew a za- 
pałczyw ość m oja na  nie, i w ygłądzę je“ 3). Cóż ted y  uczynił 
łagodny  M ojżesz ? M odlił się za lud P an u  B ogu sw em u, m ó­
w iąc: „W spom nij na  A braham a, Izaaka i ja k ó b a "  1 N atychm iast 
w ysłuchał go Bóg, „i ub łagany  jest P an " . Ledw o B ogu w spo­
m niał A braham a, Izaaka i Jakóba,' a P an  natychm iast p rzeb a­
czył. Cóż się dop iero  stanie, jeśli my C hrześcijanie przypom nim y 
B ogu Jego Syna, „w  którym  sobie u p o d o b ał"  ? G dy Go obaczy 
p od  postaciam i c h le b a ?  G dy ujrzy rany, k tó re  C hrystus także 
n a  uw ielbionem  Ciele Sw ojem  zach o w ał?  Czyż nie b ęd ą  to  
środki ocalenia i pam iątki Jego p rzebaczen ia?  — P o  bogoboj 
nym  Jozafacie w stąp ił n a  tron  jego bezbożny syn Joram , k tó ry  j  
zaprow adził ponow nie bałw ochw alstw o. Czy B óg m ógł takie 
bezpraw ie scierpieć, a nie zgładzić n arodu  Sw ojego ? A  jednak, 
„P an  nie chciał w ytracić Judy  d la D aw ida sługi sw ego" 4). P a ­
mięć na D aw ida zatrzym ała w pochw ie miecz pom sty  Bożej.
— C hoćby nasze grzechy wzrosły jakby góry, czegóż nie uczyni 
N ajdobrotliw szy B óg d la  „Jezusa pośredn ika now ego testam entu  
i pokropien ia K rw i lepiej mówiącej niźli A blow a" ? 5) Gdzież 
jest jednak  „pośredn ik  Jezus", gdzie Jego k rew  p rz e la n a ?  „Kie_

’) I Kor. 11, 26. 2) S . Bern., Serm . 61 in Cant. 5) Ex. 32, 10—14.
*) IV Król. 8, 19. 5)  Żyd. 12, 24.



lich błogosław ienia, k tórem u błogosław im y, iżałi nie jest ucze: 
stn ictw em  Krwi C hrystusow ej?  i chleb, k tó ry  łamiemy, iżałi 
nie jest uczestnictw em  C iała P a ń s k ie g o ? " 1) „T u się odnaw ia 
pam iątka Jego M ęk i"2). Skoro  zaś tu , w ed ług  św iadectw a K o­
ścioła, „ilekroć obęhodzona jest pam iątka owej ofiary, ty lekroć 
się także dzieło naszego Zbaw ienia w ykonuje" 3), czyż P ośredn ik  
nasz, Jezus, nie będzie z tego  Najśw. S akram entu  o d tąd  już 
zawsze i bezustannie do  O jca Sw ego w ołał: „Ojcze, odpuść  im ?"

O  jakaż w spaniała pam iątka przebaczenia!

2. Pamiątka lask i..

Najśw. S akram ent jest także pam iątką łaski, gdyż przez 
w zgląd nań udziela nam  B óg niezliczone łaski. W iedziała to  
doskonale  O blubienica z Pieśni nad  p ieśniam i; otóż śp iew a: 
„Snopek m irrhy jest mi miły mój" i dodaje na tychm iast: „G rono 
cypru  jest mi miły m ój". W ym ienia najpierw  gorżką m irrhę 
Męki Pańskiej i dodaje następnie g rono cypru Najśw. S ak ra ­
m entu, jakby chciała powiedzieć, że do przyjęcia Najśw. S a ­
kram entu  należy się przygotow ać rozm yślaniem  Męki Pańskiej. 
C óż na  te  słow a O blubienicy odpow iada  O b lub ien iec?  „O toś 
ty  p iękna przyjaciółko moja, o toś ty  jest p ięk n a"4). N azyw a ją 
po dw akroć piękną, gdyż przy sercu swojem  chow ała snopek 
m irrhy, pobożnem  rozpam iętyw aniem  Jego Męki, oraz, że w szystką 
tęskno tą  w ydzierała się ku g ronu  cypru — do Najśw. S ak ra ­
m entu. N azyw a ją sw oją przyjaciółką, której nie m oże niczego 
odm ów ić, będąc o tw artem  źródłem  łask wszelakich. P atrz , oto  
„pam iątka łask i"! Pobożny A bel jest Jego najoczywistszem  
przedobrażeniem . O n  to  ofiarow ał B ogu ofiarę „z p ierw orodnych  
trzo d y  swojej i z tłustości ich". A  z jakim  sk u tk iem ? „W ejrzał 
P an  na A bla i na  dary  jego" 5). Znalazł łaskę w  oczach P ana. 
Czem sobie zasłużył, że P an  w ejrzał natychm iast nań  i na 
■ofiarę je g o ?  Posłuchajm y, co o p a t R upert o tern  m ów i: „A bel, 

\ przedobrażenie jednorodzonego Syna Bożego, był pierw szym , 
k tó ry  z własnej ochoty  ofiarow ał B ogu ofiarę z p ierw orodnych 
trzody  swojej, oznaczającą M ękę jedynego i najmilszego Syna 
Bożego, k tó rego  danem  mu było w y o b raz ić"6). O fiarow ał 
p ierw orodne trzody  swojej i tłustość  ich, oboje przedobrażenia 
Najśw. Eucharystji jakoteż Męki Pańskiej. D latego Kościół, za ­
nim ręką kap łana  p o d a  chleb A niołów , upom ina w pierw  tem i

*) I Kor. 10, 16. 3) S. Thom. Aq., Opusc. 57. 3) Secret. Dom 9 p«st 
Pantec. *) Cant. 1, 12—14. s) Rodz. 4,4. ‘) Rup., L. 4 in Gen. 2.



sło w y : „O to  B aranek  Boży" obecny p od  postaciam i Euchary- 
stji, „k tó ry  gładzi grzechy św iata" — w  tej pam iątce Mąki P ań ­
skiej, z której cała pełnia laski na nas się w ylew a. „P ew ną 
i bezpieczną jest nadzieja obiecanej nam  szczęśliwości, gdzie jest 
uczestnictw o w  Męce Pańskiej" 4) m ówi św. Leon Wielki. Sam  
Zbaw iciel zapew nia n a s : „K to pożyw a tego chleba, żyć będzie 
na  wieki 2).

O  jakże -to miłościwy pom nik łaski !

3. Pamiątka umocnienia.

Najśw. S ak ram en t jest pam iątką  um ocnienia, k tó ra  n as  
pokrzepia, byśm y „sercem  ochoczem  i z n iew ypow iedzianą sło­
dyczą m iło śc i"3) kroczyli d rogą Boskich .przykazań. Św ietnym  
przykładem  jest w  tym  względzie p ro ro k  Eljasz. M odlitw ą sw oią 
zam knął niebiosa, że w skutek tego  ani rosa ani deszcz nie uży­
źniały spragnionej ziemi. W  ten  sposób  nastał ciężki głód, z p o ­
w odu k tó rego  cierpiał także sam  p ro ro k  Boży. D latego żywiły 
go przez całe trzy la ta  w sposób cudow ny kruki nad  potokiem  
K arith , przynosząc mu rano  i w ieczór chleb i mięso. Później 
zm uszony był w Sarepcie, w ziemi Sydończyków , prosić w dow ę, 
k tó ra  go jeszcze nadal żywiła. Żaden chleb nie pokrzepił go 
jednakow oż tak , by  nie odczuw ał coraz to  na  now o głodu , 
choć pożyw ał codziennie chleb, zsyłany mu w  sposób  cudow ny 
przez B oską O patrzność. W reszcie przyniósł mu A nio ł chleb 
podpłom ny, „i chodził m ocą onego jad ła  czterdzieści dni i czter­
dzieści nocy, aż do góry H oreb". Jak  się to  stało, że ten  jeden 
chleb podpłom ny tak  p ro ro k a  nasycił i um ocnił, a  w ielka ilość 
chlebów  poprzednich tego  uczynić nie zdołała ? A  przecież i te  
chleby p o d ała  mu O patrzność Boża sposobem  niezwyczajnym. 
P ism o św. mówi, że „porzucił się i zasnął w  cieniu ja ło w ca "4). 
W  cieniu jałow ca pożyw ał chleb cudow ny. Cóż innego w y­
obrażał św. chleb, rękam i anielskimi podany, jeśli nie Najśw. 
S akram ent, a  cóż innego oznaczał kolczasty jałow iec, jeśli nie 
M ękę P a ń s k ą ?  C hleb teii był pieczony w  popiele, gdyż popiół 
osnacza śm ierć — „ilekroć będziecie ten chleb jedli i kielich 
pili, śm ierć Pańską będziecie opow iadać" 5). W  cieniu jałow ca 
pożyw ać chleb podpłonny oznacza więc tyle co — w rozw aża­
niu Męki Pańskiej przystępow ać do  Najśw. S akram entu , k tó ry  
nas um acnia niew ypow iedzianą siłą ; tak  wielce um acnia ten

1) S erm . 9 de Q u a d rag , c. 1 3) J a n  6, 59 3) P ro lo g . Reg. S. B en ad .
*) III Król. 19, 5. 8. 5) I K or. 11, 26.



Chleb A n ie lsk i! „O  błogosław iony i serdecznie upragn iony  cie­
niu pod skrzydłam i Jezusa, dla prześladow anych bezpieczna 
ucieczko, dla obciążonych rozkoszne p o k rzep ien ie !"1).

O  jakże niezrów nanie pokrzepiająca pam iątka!

4. Pamiątka naszej miłości.
Najśw. S akram ent jest wreszcie pam iątką, k tó ra  w  nas 

zapala miłość, pobudza nas do  najrzewniejszej pobożności i do  
żarliwej gorliw ości. „K tóre dzieło Boże, przed k tórem  człow iek 
od podziw u ustaje, przym usza nas tak  do rozm yślania jak Mąka 
Z baw ic ie la"2), której piam iątka jest czczona w  Najśw. S a k ra ­
m encie? „To czyńcie na pam iątką m oją!"  Jak że?  u tra ta  d ó b r 
doczesnych, śm ierć naszych bliskich, a naw et ow e zmyślone w i­
dow iska i opow iadania zdołają nas do łez pobudzić, — a  p a ­
m iątka Mąki Pańskiej nie m iałaby tego  d o k o n ać ?  „Jest to  p a ­
m iątka najsłodsza, najśw iątsza i najzbawienniejsza, przy której 
w spom inam y Zbaw iciela z w dziącznością"3). Jeśli nie jesteśm y 
jak głaz nieczuli, cóż w nas ta  pam iątka spraw i, jeśli ją przyj­
miemy do  se rc a ?  — Ziemia zadrżała, skały pąkały, g ro b y  sią 
o tw iera ły ; słońce sią zaćmiło, gw iazdy nie dały blasku, sm ucąc 
się, a  setnik, poganin  bił sią w piersi. P am iątka tego  zdarzenia 
na Golgocie, ponaw ia sią w Najśw. S akram encie; gdzie jest 
jednak przytem  nasza w iara, gdzie żar naszej m iłości? „O  czci­
g odna pam iątko, . k tó ra  nie pow inna być nigdy zaniedbaną, 
w której sobie przypom inam y, że śm ierć nasza jest uśm iercona, 
nasza zguba zgubiona, a drzew o żyw ota przybitem  zostało  do 
drzew a krzyża i w ydało ow oc zb aw ien ia ! Jestto  pam iątka ch w a­
lebna, k tó ra  serca w iernych napełn ia  św iątem  weselem , a  p o ­
bożność ich użyźnia łzami radości" 4). O to  pam iątka, k tó ra  w nas 
zapala w ielką m iłości „Czemuż wiąc nie pałam  gorącej przed 
Najśw. Obliczem Twojem , o  Jez u ?  Czemuż nie z w iąkszą g o ­
tują sią troskliw ością do  przyjm ow ania św iątości T w o ic h ? 5). 
Z apraw dę, „wszystkie kości moje rzekną: Panie, któż podobny  
T o b ie ? " 6). — O  pom niku, przewyższający m iarą wszelką, k tó ry  
zapalasz w  nas w szystką miłość!

ZAKO ŃCZENIE.
Z a l z a  g r z e c h y .

B iada mi, b ia d a ! Panie, cóż poczną ? „Jak sią przyjść 
odw ażą, ja, k tó ry  nie widzą w  sobie nic dobrego , coby we

h  S. B ern ., H om il. 2 sup. „M issus". 2) S . Leo M., S erm . 11 d e  p ass. 
D om . c. 1. 3) C lem en t. 4) j. w . 5) Im it. C hristi 1. 4 , c. 1, n. 6. 6) P s . 34, 10.
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mnie tę  śm iałość w zniecać m o g ło ?  Jak  Cię w prow adzę d o  
dom u m ojego, ja, k tó ry  po ty iekroć obraziłem  najłaskaw sze 
oblicze T w o je?  U padają  na  tw arz anioły i archanioły, trw ożą 
się święci i spraw iedliw i" — a ja m iałbym bez trw ogi zbliżać 
się do Tw oich straszliw ych ta jem nic?  C hw alebna P an n a  nad 
pannam i, choć na  M atkę Bożą obrana, uznała się w  pokorze 
tylko służebnicą P ań sk ą : „O to  ja służebnica P an a  mojego, niech 
mi się stanie w edług słow a T w e g o !" 2) .Przesłaniec Pański, św. 
Jan , od  k tó rego  „nie pow stał między narodzonym i z n iew iast 
w ięk szy "3), uznał się przed P . Jezusem  niegodnym , aby  roz­
w iązał rzem yk u trzew ika jego" *). P io tr, zdum iony cudow nym  
połow em  ryb, niem ógł znieść w ejrzenia Pańskiego  i rz e k ł: „W y- 
nijdź odem nie, bom  jest człowiek grzeszny, P a n ie !" 5).

Setn ik  odchodził od  siebie, z pow odu zbliżenia się doń 
C hrystusa, i w o ła ł: „Panie, nie jestem  godzien, abyś w szedł 
p ó d  dach  mój" 6). D o takiej czci był obecnością C hrystusow ą 
naw et poganin  p o b u d zo n y ! „A  ja, stw orzenie zgniłe, C iebie 
daw cę p raw a i życia, tak  łatw o -odw ażę się p rz y jm o w a ć ? "7). 
W iem, że ów  nieszczęsny, k tó ry  nie odziany szatą god o w ą, 
chciał mimo to  uczestniczyć w  uczcie królew skiej, został u rąk  
i nóg  zw iązany i w rzucony do zew nętrznych ciemności. W iem  
to  i d latego  się lękam . — A  teraz „wyznam  przeciw  sobie nie­
p raw o ść  m oją P a n ie ! " 8) Jam  to , ja jestem  ow ym  zdrajcą, k tóry  
szatę godow ą splugaw ił, a naw et zniweczył! „Ojcze, zgrzeszy­
łem  przeciw  niebu i przed Tobą, jużem _st godzien być 
zw an synem  T w o im "9). Z głębokości serca żałuję — dla C ie­
bie, Boże mój, Najwyższy, Jedynie U kochany, żem Cię tak  czę­
sto  i tak  ciężko obrażał. Potęp iam  wszystkie, wszystkie grzechy 
moje, po tęp ien ia g o d n e : „proszę, oddal niepraw ość sługi tw ego , 
bom  ci głupio u c z y n ił!"10). — Cóż m am  teraz czynić? „Jak śmie 
grzesznik staw ić się przed T o b ą ?  i Ty jak raczysz zniżać się do  
grzesznika" ? n ). A  jednak, w łaśnie dlatego, żem jest grzeszny, nie 
pó jdę nie pójdę od  Ciebie, P a n ie ! O  przyjdź do m n ie ; pospiesz 
w objęcia Tw ego m arno traw nego  dziecka; daj mi z pow rotem  
p ierw o tną  szatę niew inności; obdarz mię znow u pierścieniem  
m iłośc i; obuj mię na now o obuw iem  m ęstw a, bym chodził d ro g ą  
Twoich p rzykazań ; wezwij też niebiańską muzykę, chóry Twoich 
A niołów , k tórzy  się weselą nad jednym  grzesznikiem  pokutę 
czyniącym 12). A  wreszcie tęsknię za nieskalanym  i niewinnym

2) Imit. Christi 1. 4 , c. l ,n .3 .  2) Łuk. 1, 38. 3) Mat. 11,11. 4) J a n i , 27.
s) Łuk. 5, 8. 6) Mat. 8, 8. 7) Imit. Christi 1. 4, c. 1, n. 4. *) Ps. 31, 5.
’) Łuk. 15, 21. 10) I. Par. 21, 8. ” ) Imit. Christi I. 4, c. 2, n 1. 12) Łuk. 15, 10.
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Barankiem , za T obą Sam ym , o P an ie! C iebie chcą pożyw ać,! 
Ciebie, chleb A niołów ! Zachęca mię do tego  niew iasta cha- 
nanejska, k tó ra , choć ją pozornie odtrąciłeś, m ó w iąc : „Nie
dobrze jest b rać  chleb synowski, a  m iotać go psom *, jednak 
nie ustała, przeciw nie, bardziej się do  Ciebie zbliżyła i* rz e k ła : 
„I owszem  Panie, bo i szczenięta jedzą z odrobin , k tó re  padają  
ze stołu panów  ic h * 1). „O  święci A niołow ie! myśmy szczenię­
tam i, k tó re p ragną być nasycone odrobinam i, spadającem i ze 
stołu naszego P a n a — a temi wy' jesteście* 2). C hoć więc i grze­
chy nasze stoją na przeszkodzie, „ale z umysłem skruszonym  
i z duchem  upokorzonym  niech bądziem  przyjęci*3).

I

Eucharystyczna Krucjata dzieci4).
Z agranicą a  zw łaszcza we Francji i Belgji, gdzie ruch reli­

gijny znacznie szersze niż u nas zatacza kręgi, w  szczególności 
zaś życie eucharystyczne silniejszem bije tętnem , spotykam y roz­
liczne zrzeszenia eucharystyczne w śród  dzieci i młodzieży płci 
obojga. I tak  stow arzyszenie t. zw. p a z i ó w  i a n i o ł ó w  e u ­
c h a r y s t y c z n y c h  rozszerzone jest najwięcej w e Francji, D al­
macji i W łoszech; w Anglji m am y kw itnące tow arzystw o r y ­
c e r z y  N a j ś w .  S a k r . ; 2) we Francji, W łoszech i Belgji rozw i­
jają się L i g i  e u c h a r y s t y c z n e ,  L i g i  K o m u n i j  i L i g a  
p o d  w e z w a n i e m  ś w.  T a r s y c j u s z a ,  m łodpcianego m ę­
czennika Przen. S a k r . ; w reszcie istnieje tam  — l a s t  n o t  l e ­
a s t  — w spaniale rozwijające się dzieło pod  nazw ą K r u c j a t y  
e u c h a r y s t y c z n e j ,  k tó ra  stanow i jedną z odrośli A p o ­
s t o l s t w a  m o d l i t w y ,  jego sekcję dziecięcą. Zapoznajm y się 
z nią bliżej.

K iedy w  czasie w ojen krzyżow ych w  średniow ieczu p ra ­
gnienie w ydobycia g robu C hrystusow ego z rąk  niewiernych 
rozpaliło, rzec m ożna, cały św iat chrześcijański, w r. 1112 ty ­
siące i dziesiątki tysięcy dzieci porzucały  dom  rodzicielski 
i z okrzykiem : „ D e u s  v u l t “, „ B ó g  t a k  c h c e "  szły w  wiel­
kim pochodzie do  W łoch i południow ej Francji, by s tam tąd  na 
okrę tach  przedostać się do  .Ziemi św. na bój z M uzułmanami. 
Rzecz p ro s ta  było to  przedsięw zięcie szalone, k tó re skończyło

5) M at. 15, 26 —27. 2) S . B ern ., In fest. S. Mich. serm . 1. 3) D an. 3, 39.
4) R e fe ra t w y g łoszony  n a  w ainem  zeb ran iu  Koła k a te ch e t. w  W arszaw ie.
5) „The K n ig h ts  of th e  B lessed  S a c ram en t" .
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się w yg in ięc iem  dzieci bez żadnego poży tku  d la  samej sp raw y ; 
n iem nie j po  w szystkie  czasy oprom ien iać będzie tych  m ałych 
b o h a te ró w  na usługach w ie lk ie j ide i aureo la  pośw ięcenia  i o fia ry , 
na tchn ionych  re lig ijn y m  zapałem i gorącą w ia rę  w ie k ó w  ó w ­
czesnych. Inny  zupe łn ie  cha rak te r ma K ruc ja ta , o k tó re j tu ta j 
m ow a, a choć obe jm uje  ona ró w n ie : św ia t dziecięcy, n ie g roz i 
jednak żadnem niebezpieczeństwem , a sku tek  jej zapew niony.

Zawiązek K rucja ty.
P ierw szą m yśl zorgan izow an ia  w śród  dzieci K ru c ja ty  eu­

charystycznej rzu c ił na w szechśw ia tow ym  Kongresie  euchar. 
w  Lourdes w  1899 r. X . D urand, cz łonek założonego przez 
Czcig. O . E ym arda  zgrom adzenia  0 0 .  E ucha rys tjanów , w ie lk i 
czciciel Przen. S akram entu , a jednocześnie m iłośn ik  i aposto ł 
d z ia tw y . „Z m ie n iło b y  się oblicze ziem i pod  w zględem  re lig ij­
nym , po litycznym  i spo łecznym 11, —  m ó w ił do uczestn ików  k o n ­
gresu tenże kap łan , g d y b y  w yzyskano potęgę w s ta w ie n n ic tw a  
dzieci, zaprow adza jąc w śró d  n ich codzienną u s tóp  o łta rz y  m o­
d litw ę  o tr iu m f K ośc io ła  i zbaw ien ie . O jczyzny. W  księgach 
św ię tych , w  dzie jach Kościo ła , w  życiu Ś w ię tych  i to  n a jw ię k ­
szych ja k  św. F ranciszka  Ksaw erego, F ilip a  Nereusza, F ra n c i­
szka Salezego, W incen tego  a P au lo , w idz im y, co B ó g  i Syn 
Jego a Pan nasz* Jezus C hrystus, K o śc ió ł i Św ięci m yślą o m o ­

d l i tw ie  dzieci i m ożem y się przekonać o m ocy i skuteczności 
pr.óśb w yp ływ a ją cych  z serc czystych, a sk ie row anych  do Serca 
Jezu,sa, obecnego i żyjącego w  Przen. Sakram encie11. Zaznaczał 
dale j X . D urand , że „p o  m o d litw ie  M a rji, k tó re j w s ta w ie n n ic ­
tw o  je,st wszechmocne, po  m o d litw ie  kapłana uzbro jonego  
w  H ostję  i  k ie lich  z K rw ią  P rzenajśw ., n ic  bardzie j n ie może 
wzruszyć B oga  nad dziecko z jego n iew innośc ią  i p ro s to tą . 
W  czasach w ie lk ieg o  zam ętu w ie lka  dusza. P au lina  ja r ic o t ,  za­
łożyc ie lka  dzie ła  rozkrzew ien ia  w ia ry  w  L jon ie , w o ła ła : „N a  
w ie lk ie  nieszczęścia w ie lk ic h  le ka rs tw  potrzeba. O w óż, n ie  znam 
na ziem i w iększego na ziem i nad przemożne b łagan ia  tych  ma 
łych , co jeszcze nie z ran iii Serca Jezusowego11. „T o  też nie m o ­
żemy n ic  lepszego uczyn ić  d la  d o b ra  K ośc io ła  i O jczyzny, — 
kończy X . D u ran d , —  rjak p ro w a d z ić  dzieci do  s tóp  ich  nie 
b ieskiego i wszechm ocnego P rzy jac ie la , m ałego Jezusa, K tó ry  
jest w ie lk im  Bogiem  w  n iebie , Zw ycięzcą szatana, jedynym  
Zbaw cą  i Zachow aw eą n a ro d ó w  i spo łeczeństw 11.

G orący apel X . D u ra n d  nie pozosta ł bez. echa, b o  g dy  
przed la ty  k ilku n a s tu  o d b y w a ły  się w y b o ry  w  B e lg ji, k a to lic y  
tam te js i d la  zapew n ien ia  sw ej sp raw ie  zw yc ięz tw a  n ie  poprze-
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stali na użyciu zwykłych, ludzką roztropnością  podyktow anych 
■środków, lecz uciekli się dó  środka nadprzyrodzonego m odli­
tw y  dzieci. W  tym  celu zebrali 350 tysiączny zastęp  dzieci, 
k tó re  codzień prosiły o pom yślny w yborów  tymi sło w y : „N aj­
słodsze Serce Jezusow e, Tw oi mali słudzy lękają się. Źli ludzie, 
w idząc, jak nas miłujesz, chcą nas oderw ać od  miłości Twojej, 
jeżeli zwyciężą, nie pozw olą nam  uczyć się o Tobie. Nie do 
puść tego, S łodkie Serce Jezusa! Rzeknij raz jeszcze: „D ozw ól­
cie dziatkom  przyjść do m nie!“ — Po tej p rośb ie czyniły dzieci 
postanow ienia popraw y, przystępow ały  do spowiedzi i kom unji 
św. w celu w yjednania upragnionej łaski. Serce Jezusa w ysłu­
chało b łagan ia maluczkich. W ybory zakończyły się w ielkiem  
a nieoczekiwanem  zwycięztwem  katolików , k tó re zapew niło re 
ligji należne miejsce w  szkole, a dzieciom w ychow anie katolickie 1).

P rzejęty tąsam ą myślą zużytkow ania m ocy i skuteczności 
m odlitw y dziecięcej, zwrócił się papież B enedykt XV w czasie 
wielkiej w ojny europejskiej, w  lipcu 1916 r. „do sw ych drogich 
i w szechpotężnych dzieci“ , jak s ę  w yraża, - „aby podały  mu 
z o łtarza rękę dla zbaw ienia św iata  i w  dniu 30 L.ipca o fiaro ­
w ały Kom unję św ., w intencjach O jca św .“ . — Słow a Nam ie­
stn ika C hrystusow ego znalazły posłuch i odaźw ięk w  całym k a ­
tolickim  świecie na  obu półkulach. W e Francji istniai już przed 
tern zaw iązek K rucjaty od L istopada 1915 roku. la k  pow stał 
zaczątek tej młodej armji A posto lstw a m odlitwy, k tó ra po  dzień 
dzisiejszy zaciągnęła już w sw oje szeregi miljony dzieci nietylko 
na kontynencie E uropy, ale i za O ceanem .

Organizacja, cele i zadania Krucjaty eucharystycznej.
Kim są ci eucharystyczni krzyżowcy, jakie ich zadania 

i obow iązk i?
S ą to  dzieci od  lat 7 do 14, łączące się w K o m u n j i ,  

m o d l i t w i e  i o f i e r z e  w intencjach Kościoła i Papiestw a; 
jako też d la  w yjednania u Serca Jezusa Eucharystycznego, o d ro ­
dzenia religijnego, m oralnego i m aterjalnego swojej Ojczyzny.

W  w ojsku tern dziecięcem różne są stopnie, więc najpierw  
zwykli szeregow cy, a obok  nich aposto łow ie i oficerowie. 
C złonkow ie K rucjaty euchar. ofiarują zrana dzień cały i w szyst­
kie spraw y Najśw. Sercu Jez. za Kościół, Ojczyznę i d u sze , 
w ciągu dnia usiłują uczynić kilka ofiar n. p., odznaczyć się 
skorem  i ochotnem  posłuszeństw em , p racow ać pilnie i przykła-

l) Szczegóły  pow yższe  przy toczy ł te ż  w arsz . „P rzeg ląd  k a to l."  (z d n ia  
2 6 /X I 1922 r.) w  a rty k u le  p. t. „M ali w yb o rcy ".
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dnie, zadać sobie jakieś d robne um artw ienie. P oza tem  w inni 
żołnierze p o starać  się o pozyskanie o d p u stó w ; odm aw iać co- 
najmniej dziesiątek ró żań ca ; w ieczorem  zaznaczyć zebrane przez; 
dzień cały ofiary dla dołączenia do ogólnego d o ro b k u ; kom u­
nikow ać często, przynajm niej raz w  miesiącu, lub też przyjm o­
w ać Kom unję duchow ną, o ile jeszcze nie przystąpili do  I szej; 
Kom. św., w reszcie w inni być apostołam i zawsze i wszędzie,, 
naśladow ać SS. P a tro n ó w : św. Joannę d ’A rc, św. L udw ika 
i innych. O to  są obow iązki prostych  żołnierzy,

Krzyżowiec apostoł, lub oficer, sta rać  się ma świecić p o d ­
w ładnym  przykładem , pozyskiw ać swej sekcji now ych rek ru ­
tó w ; rozdaje biuldtyn miesięczny, zbiera i zapisuje ofiary d u ­
chow ne, w pływ ające do w spólnego skarbca i przy końcu  
m iesiąca posyła w ykaz tychże do sekretariatu  o k r ę g o w e g o  czy 
d jecezjalnego; czyta w ydaw nictw a w  związku z euchar. K ru­
cjatą, organizuje t. zw. ofenzyw y apostolskie p od  kierunkiem  
ks. kapelana, wreszcie modli się za swych żołnierzy.

A rm ja m a też sw oją p r z e d n i ą  s t r a ż  t. j. z e l a t o r ó w  
i z e  1 a t o  r k i , oraz t. zw. a n i o ł ó w  s t r ó ż ó w .  Zadaniem  ich 
m iłow ać dzieci, jak Jesus je um iłow ał; wierzyć w e w szechpo- 
tęgę ich w staw ienn ic tw a; studjow ać i p rak tykow ać d ek re ty , 
P iusa X, w zywające w szystkich w iernych, zwłaszcza dzieci, do  
przyjm ow ania Kcm unji codziennej jako lekarstw a i pokarm u 
duszy, a  przez to  prz3?czyniać się m ają do rozkrzew iania d o b ra , 
do  odnow ienia i odbudow y ojczyzny na zasadach chrześcijańsko- 
katolickich.

H asłem  członków  eucharyst. K rucjaty jest okrzyk średn io ­
w iecznych Krzyżowców : „ B ó g  t a k  c h c e “. M ają też oni sw oje 
odznaki, sz tan d ar swój w łasny (na białem  tle krzyż czerw ony 
z obrazem  Dzieciątka Jezus i nap isem : „ D o p u ś ć c i e  d z i a t ­
k o m  p r z y j ś ć  cl o m n i e '1, a pod  tem : „ R a c z e j  u m r z e ć ,  
n i ż  z g r z e s z y ć " .  M ają też swoje śpiewy, ak ty  konsekracji 
i m odlitw y sp ec ja ln e1). (C . d. n.).

Figury i Symbole Przenąjświętszej Eucfearystji.

 ̂ HANNA.
P ię tnastego  dnia, m iesiąca drugiego  po wyjściu z Egiptu, 

Hebrajczycy, p od  w odzą M ojżesza i A rona, przybyli na  pustynię 
Sin, położoną między m orzem  C zerw onem  a g ó rą  Synai. Zapasy -v

h  P a trz  na  k o ń cu  a rty k u łu .
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żywności poczęły.się wyczerpywać, a pustynia nie miała żadnych 
środków, toteż Żydzi zaczęli szemrać na swoich dowódców: 
„Obyśmy byli pomarli z ręki Pana w Egipcie, gdyśmy siedzieli 
przy stołach zastawionych mięsem, mając chleba do sytości 1 
Dlaczego wyprowadziliście nas na tę pustynię, gdzie poginiemy 
z głodu" ? Wówczas ukazał się Pan Mojżeszowi i rzekł d o ń : 
„Ja spuszczę wam chleb z nieba". Nazajutrz rosa pokryła ziemię 
naokoło namiotów; i spostrzeżono wielką ilość ziarnek białych, 
podobnych do krup. Na ten widok zawołał lud: „Man hu ? 
Co to jest"? — Mojżesz odpowiedział: „To jest chleb, który 
Pan dał wam do spożywania". Cudowne to pożywienie spadało 
każdego poranku, przez 40 lat, dokąd Żydzi pozostawali na 
pustyni.

Taką była manna na pustyni, ona utrzymywała Hebrąj- 
czyków, którzy z wdzięczności o niej mówili; przypominając 
sobie dobrodziejstwa Boże, wołali: „Dałeś swemu ludowi po­
karm Anielski; spuszczając z nieba chleb przygotowany bez 
pracy, zawierający wszelką rozkosz". (Sap. XVI, 20). Król— 
Prorok wysławiał tę laskę przy swojej harfie: Rozkazał usunąć 
się obłokom ; otworzył dla niej bramę niebios : człowiek pożywał 
chleb Aniołów. (Ps. 72, w. 23). O niej to Zbawca nasz powie­
dział: „Ojcowie wasi jedli mannę na puszczy; lecz prawdziwy 
chleb niebieski, t. j. ciało moje dane ku żywotowi ludziom".

Chciał przez to powiedzieć : Są dwa rodzaje manny, da­
wna i nowa, symboliczna i prawdziwa; pierwszą dał Bóg na 
pustyni, druga znajduje się na ołtarzach w katolickich kościo­
łach ; pierwsza była tylko przygotowaniem do drugiej.

Starożytni wykładacze Pisma św. wynajdywali liczne po­
dobieństwa Manny z Przenajśw. Eucharystją; my jednak zado­
wolimy się trzema punktami, które nas najwięcej uderzają, 
i zawierają bardzo wzruszające podobieństwo między Manną na 
puszczy a Manną Eucharystyczną.

Manna na pustyni, była pożywieniem, utworzonem nadna­
turalnie w przestworzach powietrza; człowiek nie miał żadnego 
w tern udziału. Tak samo Chleb eucharystyczny zstępuje z nieba, 
utworzony mocą Ducha Przenajśw.; słowo ludzkie, wykonawca, 
obrządek ofiary, wszystko to ma siłę tylko przez Ducha św., 
który niewidzialnie tutaj działa ; kapłan to tylko podrzędne na­
rzędzie, a głównym wykonawcą tego dzieła bożego, to sam 
Jezus Chrystus. Dobroć Jego daje nam pod osłoną sakramen­
talną Chleb Aniołów, to jest Słowo, którem się karmią^ duchy 
niebieskie w niebie; to ten sam chleb na wysokościach świetlany, 
tutaj na ziemi ukryty. Jeszcze więcej, to jest' Chleb, którym

f
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Bóg zasila swoje ciągle trw ające eucharystyczne życie. P rzy­
puszcza nas do sw ego stołu, gdzie nam  daje ten  chleb istotny, 
a k tó ry  ze w zględu na słabość naszą, zam ienia w m anną.

Śnieżny jak m anna, lekki i subtelny jak ona  w  Przenajśw . 
Eucharystji, podaw any nam  jest codziennie aby  nas utrzym yw ać 
przy życiu w czasie podróży  przez to  pustynne życie. Z najdu ­
jemy tą  m anną każdego poranku  w  naszych św ią tyn iach , tym  
obozie praw dziw ych Izraelitów, aż do dnia w  którym  w stąpim y 
do ziemi obiecanej, wiecznej szcząśliwości. O na nas w zm acnia 
dodając sił w  w alce z nieprzyjaciółm i naszego zbaw ienia, b a r ­
dziej podstępnych  i zażartych jak ci, których zwyciążył Mojżesz. 
Spieszm y wiąc aby ją zbierać a  zbierać cod z ien n ie ; w  p rze­
ciwnym  razie znajdziem y sią w  sm utnem  położeniu tych, którzy 
przez lenistw o, chcieli chow ać M anną z dn ia na dzień ; b ę ­
dziem y jak oni bez chleBa codziennego, bezsilni i bez wew­
nętrznej pociechy za trudy  i prace.

D laczego M anna eucharystyczna w zbudza jak m anna na 
pustyni podziw , n iew iarą w  jednych i niesm ak w innych ? O na 
jest słodka, d o b ra  dla duszy, m a słodycz zaw ierającą cukier 
pożyw czy d la w szystkich cnó t, lecz nie działa na zmysły, nie 
zaspakaja ciekawości w zroku, ani zm ysłowości sm aku. Słyszy 
sie dość często dusze uskarżające sią na sw oje Kom unje św. 
P ostępu jąc  w  wyżej, w spom niany sposób  niech sam e siebie wi- 
n u ją ; gdyż to  nie K om unja św., ta  M anna bardzo  lekka, zimna, 
bezkształtna, lecz b rak  tym duszom  czystości serca, wierności 
łaskom , k tó ra  sp aw ia, że tych pociech nie odczuw ają, k tó re 
ta  boska M anna zaw iera w  sobie.

Istotnie jest to  najpiękniejsze podob ieństw o  między m anną 
a Przenajśw . Eucharystją, podobnie jak pierw sza zaw ierała sło ­
dycz wszelkich p.okarm ów dla ciała, rów nież d ru g a  posiada 
w łasność w szystkich cn ó t dla duszy. Przenajśw iętsza E ucharystja 
oddaje  się nam  pod najpokorniejszą postacią , zastosow ując się 
do po trzeb  tych, k tórzy  ją przyjm ują. Jest mlekiem dla dziatek, 
w inem  w zm acniającem  dla sta rców , jest orzeźw iającą rosą dla 
dusz trap ionych  gorączką nam iętności, jest płom ieniem  ogrze­
wającym  oziębłych. W  now em  Praw ie, B óg obiecuje zwycięzcom 
w  w alce z w ystępkam i „m annę uk ry tą" , której n ik t nie pozna 
tylko ten, kto ją skosztuje. (Apoc. II. 17). M anna ukry ta, mówi 
B ossuet, to  p ra w d a ; m anna uk ry ta  to  pociechy d u ch o w e ; 
m anna ukry ta, to  Przenajśw . Ciało Jezusa. To boskie pożyw ie­
nie zdaje się cienkiern, lekkiem, dla tych, k tórzy wiary nie mają, 
którzy w nic nie w ierzą, czego rozum em  i zmysłami nie p o j­
mują, czpgo nie w idzą, a przecież d o b ra  duchow e są niewi-

*
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d z ia ln e ; dla tych jednak którzy  wierzą, pokarm  ten jest soli­
dnym, istotnym , pożywnym . To jest Chleb niebieski (Jan, VI, 3} 
chleb, k tórym  się Aniołow ie zasilają (Ps. LXXV1I. 25), chleb 
niebieski, którym  jest Jezus C hrystus, S łow o Ojca, Jego p raw da 
i m ądrość.

Sw. A ugustyn tłóm aeząc ludowi swem u ustęp  św . J a n a : 
„Jam  jest chleb żywy, k tóry  zstąpił z nieba", czyni następującą 
uw agę: K atechum eni, którzy czynią na czole znak krzyża św., 
znak Syna Bożego, są już czem ś: stali się cząstką kościoła św., 
następnie staią się ze sług, dziećmi Bożemi. K iedy Izraelici poży­
wali M annę?  W tenczas kiedy przeszli przez Morze Czerw one. 
Jak  w ykłada Paw eł św. przejście to  było figurą chrztu. Jeżeli 
więc chrzest ten , acz sym boliczny, przyprow adził ich do poży­
w ania m anny niebieskiej — iakiegoż pokarm u udzieli Jezus 
C hrystus tym , którzy  przez chrzest św. stali się dziećmi Je g o ?  
C hrzest św. złączył ich z Jezusem, nieprzyjaciele ich, grzechy, 
zatonęły, jak Egipcjanie w M orzu Czerw onem . Przeszli przez 
głębiny praw dziw ego m orza, i zostali obmyci w odą zabarw ioną 
k rw ią  Jezusa C hrystusa. Jakąż więc m annę da  im now y Moj­
żesz?  Posłuchajcie: „Jam  jest chleb żywy, k tóry  zstąpił z nieba". 
Niechaj w ierzą Jezusowi, aby O n oddał im się zupełnie".

M anna po trzebow ała pew nego p rzy g o to w an ia : trzeba ją 
było potłuc, następnie upiec. A by odczuć jej słodycz, słodycz 
k tó ra  m iała zazwyczaj sm ak ciasta pszenicznego, upieczonego 
z m iodem , trzeba jej było p ragnąć. Kiedy Izraelici poczęli sobie 
przykrzyć m annę — w zdychając do m ięsa i cebuli egipskiej, 
Bóg zesłał im w  obfitości inne pożywienie t. j. mięso, k tórego  
żądali, a k tó re  pow odow ało  śm ierć wszystkich, którzy je jedli. 
Ci rów nież nie zaznają słodyczy Przenajśw . Eucharystji, którzy 
m ów ią jak żj d z i : „D usza nasza m a odrazę do tego  zbyt lek­
kiego pokarm u". (Num. XXI, 5).

Jak  tłuczono m annę, i nam  należy zmiażdżyć Przenajśw . 
Eucharystję przez częste rozmyślanie, poznać ją i wszystkie jej 
tajem nice. T rzeba ją wrzucić w  ogień miłości, aby serce nasze 
było  nią przepełn .one, kiedy ją przyjmujemy.

Mojżesz otrzym ał rozkaz od  Boga, aby napełnił m anną 
złote naczynie i zachow ał w  A rce Przym ierza. S tąd  w niosku­
jemy, jukiemi cnotam i w inno być ozdobione serce nasze, aby 
było godnym  przybytkiem  praw dziw ej m anny eucharystycznej. 
P o d  działaniem  tego niebieskiego pokarm u, serce, k tó re  chce 
go przechow yw ać staje się podóbnem  do najczystszego złota.

Czyż nie widzimy n ad to  w tym  sposobie przechow yw ania 
m anny figury Przenajśw . E ucharystji przebyw ającej w naszych

V
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tabernakuł& ch, oddającej każdej chwili n ieustanną cześć Bogu 
i będącej środkiem  całego kultu  chrześcijańskiego?

M anna była nieustannym  c u d e m ; była sym bolem  jeszcze 
większego i trw alszego cudu. Składajm y więc dzięki B ogu, iż 
nam  przygotow ać w  odległej przeszłości S akram ent, k tó ry  jest 
pokarm em  dusz. Żydzi słysząc Zbaw cę m ów iącego o chlebie 
tajem niczym , k tó ry  Jezus miał dać ludziom , m ów ili: „M istrzu 
daj nam  ten  chleb". Czego Żydzi nie rozumieli, dusze w ierzące, 
gorące rozumieją.

O n nam  daje ten  chleb codziennie, daje wszędzie ; od  nas 
zależy, ab y  go godnie przyjm ow ać. Zbliżajmy się doń a bę­
dziemy mieć żyw ot; zbliżajmy się a będziem y nasyceni, poniew aż 
to  jest chleb ż y w o ta ; zbliżajmy się doń a  pijmy, gdyż on jest 
źródłem  żywej w ody ; zbliżajmy się do niego a będziem y ośw ie­
ceni, gdyż on jest św ia tłem ; zbliżajmy się doń, a  będziem y 
osw obodzeni, gdyż: „gdzie jest duch P an a  (II. C or. III. 17), 
tam  jest w olność", zbliżajmy się doń, a będziem y rozgrzeszeni 
ż naszych błędów , bo  O n  jest odpuszczeniem  grzechów .

„A by u tw orzyć chleb eucharystyczny, pow iedzm y za św. 
A m brożym , nie potrzebuję deszczu, ani tru d u  ziemi, C hrystus 
jest Moim pokarm em , C hrystus jest moim napojem  ; Ciało B oga 
jest moim pokarm em , krew  m ego B oga jest m oim  napojem . 
Nie obaw iam  się już n iepogody, ani posuchy z iem i: C hrystusa 
dają  mi codziennie.

Żywot świętego Paschalisa Baylon'a.
43 Patrona Stowarzyszeń i dzieł Eucharystycznych.

Jak  o tem  w spom nieliśm y wyżej, m ógł O. Jan  Xim enes 
dop iero  w  ośm  m iesięcy po  śmierci pełnego chw ały B ra ta  przy­
być d o  Villareal, a  w izyta P row incja ła  niecierpliw ie oczeki­
w aną  była przez k lasztor i okolicę, gdyż cieszono się nadzieją 
w idzenia zw łok B łogosław ionego, k tó re  niezaw odnie O . Jan  
odsłonić każe. S am a także chęć pow itan ia teg o  ukochanego 
Ojca, nie mało zagrzew ała oczekiw ania. W  nadzieji tej umówili 
się m ieszkańcy dalszych okolic z m iejscowymi, iż na  czas uw ia­
dom ieni zostaną.

W cześnie o tem uprzedzony, zastanowił się O. Ximenes 
i wezwawszy pom ocy Bożej, opóźnił swoje przybycie, polecając 
ogłosić, że żadnej uroczystości nie będzie. P o  przestąpieniu 
progów klasztoru, nie wtajemniczał ani O jców ani Braci o  tem
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co uczynić zamierza, jednem u tylko zaufanem u polecił spokojne 
odm urow anie relikw iarza na oznaczoną godzinę w ieczorną. O to  
co nam  o tern p is z e : „Po uczczeniu N. S akram entu  w kościele, 
udałem  się do  mojej celi do  której przybyli wszyscy pow itać 
ranie. Przedłużyłem  rozm ow ę z nimi późno w  w ieczór i o d d a ­
liłem każdego na spoczynek.

Nieco później, z um ów ionym  G w ardjanem , socjuszern 
m oim  i dw om a św iadkam i, zeszedłem do kościoła, je s t  to  za ­
wsze wrażliw ą czynnością o tw ieranie g robu  i trum ny, lecz o ileż 
więcej i solenniej znalazłszy się przy zw łokach św iętego sługi 
B oga. W  jakim  stanie zastanę te, po dziewięciu m iesiącach ; 
co  odkryjem y pod g ipsow ą pow łoką ?

Zbliżywszy się pobożnie do otw artej trum ny, nie dałem  
nikom u, lecz sam  ostrożnie i po  kaw ałeczku zdjąłem  skorupę 
z tw arzy i z rąk. A  jakaż była radość n a sz a ?  A ni rys tw arzy 
nie zmienił, ani ciało nie straciło  nic ze sw ego kolorytu . Oczy 
p o  podniesieniu pow iek, zabłysły nam  życiem i uśm iechem, 
a  wszystkie członki zachow ały sw ą m iękką elastyczność. Nic 
nie przypom inało tru p a . Ludzka m ow a ani p ióro  nie określą 
w rażenie przez jakie przechodziliśm y!

Na klęczkach w koło relikw iarza, szlochaliśmy radośnie. 
Pochw yciłem  rękę B łogosław ionego, mogłem ją przygjąć do 
siebie i gorący  pocałunek na niej złożyłem, a usta  moje pozo­
staw iły  ślad na miękkiej dłoni. P o t kryształowej czystości sk ra ­
plał się na czo e , w ydając w oń balsam iczną? P o  odm ów ionych 
m odlitw ach, kazałem  ponow nie p>owlec ciało w apnem , mówiąc 
d o  B łogosław ionego : „Ten k tó ry  w  takim  stanie utrzym ał 
-dotąd tw e ciało, spraw i to  po tęgą sw pją i o dda  ciebie tak  
sam o  tym , k tórzy  w  godniejszym  relikw arzu szczątki tw e 
um ieszczą11. P o  zam urow aniu i zasłonięciu ściany, przeszliśmy 
bezzwłocznie do spisania p ro toko łu  z tego  co widzieć było 
nam  danem .

W e dw a la ta  potem , generalny kom isarz w izytow ał Gałą 
Prow incję Sw . Jan a  Chrzciciela, a  zaopatrzony był w  obszerne 
pełnom ocnictw a.

Zakonnicy klasztoru  N. P anny  Różańcowej, zaw iedreni 
■ostatnim razem  w  nadziejach, uprosili kom isarza, by o tw orzy ł 
relikw iarz i pozw olił im być przy tem .

To się też stało  dnia 22 lipca 1594 roku, bez żadnego 
udziału  świeckich i w  zam kniętym  kościele a  w obecności tylko 
przybyłych z kom isarzem  i w szystkich zakonników . Spisany 
p ro to k ó ł konstantuje dalsze praw ie niezmienne trw an ie  cudu .



16

Ujrzano szaty strupieszałe, popękane i w strzępach , lecz ciała 
ciągle opierała się rozkładow i. P ostaw iony tru p  na nogach, stał 
bez oparcia. B rakow ało  kaw ałeczek ucha i palca, zapew nie nie- 
spostrzeżonych przy poprzedniej wizytacji.

P o  raz trzeci o tw arto  g rób  ten  nie w iadom o dokładnie 
kiedy, lecz fak t znam ienny z dnia tego  zanotow ano. O to , jeden  
z zakonników  zdołał się dostać do relikw iarza w  chwili k ró t­
kiej między odm urow aniem  a  przybyciem  oględzin i pozwolił 
sobie odpiłow ać obie nogi. Z oburzeniem  odkry to  św ieżość 
czynu a  P rzełożony tej wizytacji pod  ekskom uniką ogłosił zw rot 
w  przeciągu doby, co też nastąpiło  w  nocy. S tw órca i to  obrócił 
na chw ałę B łogosław ionego, gdyż odcięte nogi posłużyły do 
stw orzenia m nóstw a d robnych relikw iarzy, rozdanych w św iat 
szeroki duchow nym  i świeckim, a  te  pow odow ały  liczne cu d a  
rozpow szechniające cześć w ybranego Sługi Bożego i przysp ie­
szyły kanonizację.

O pisane tu przez nas trzy wizytacje, dokonane były li 
tylko przez w ładze d uchow ne; dla chw ały Ś w iętego n iezbędną 
by ła  u rzędow a kanonizacja i tak ą  też rozpoczął się proces B e­
atyfikacji. (C. d. n.).

Odezwa w sprawie budowy kościoła w Prądniku Czer­
wonym. —  Na ćstatn iej kartce  okładki niniejszego Nru „Głosu 
E ucharystycznego" zamieszczamy odezw ę w spraw ie budow y 
kościoła w  P rądn iku  Czerw onym  p od  K rakow em . B udow ą k o ­
ścioła w tej miejscdWości zajmuje się, z polecenia Najprzew^ 
K sięcia-B iskupa Sapiehy, Ks. Józef M azurek, znany dobrze Czy­
telnikom , jako kilkuletni red ak to r „G łosu Eucharystycznego". 
Spodziew am y się, że Czytelnicy p o p rą  usiłow ania K om itetu 
budow y kościoła i' poślą odpow iednie ofiary na ten  now y 
przybytek  eucharystyczny, k tó ry  m a stanąć na przedm ieściu 
K rakow a. N ajpraktyczniej jest wszelkie ofiary odsyłać w p ro st 
pod  adresem  : K om itet budow y kościoła w  P rądn iku  C zerw o­
nym, pocz ta  K raków .

Nihil o b s ta t.
L. 1406. Ks. D r. Fr. L isow ski, cenzor.

PO ZW A LA M Y  D R U K O W A Ć .
Z K urji M etro p o lita ln e j o. 1.

L w ów , 13. II. 1923. f  J ó ze f A rcyb iskup .

Z d ru k a rn i L. W iśn iew sk iego , L w ów , O sso liń sk ich  16.



Ś P IE W Y  KOŚCIELKE
w  układzie na 1, 2 i 4 re głosy miesz., z tow arzyszeniem  organów

lub harm onjum .
W ydaw ca: O. M. Żukowski.

Zeszyt I. (Ojcze nasz, O  Chryste, B łogosław  M atko, Ave M a­
ria, M odlitw a do B oga Rodzicy) Mp. 3.600.

II. (Msza polska na 2 głosy lub chór m. z tow . org. Mp. 3000.
III. (Msza polska na 2 głosy lub chór m. z tow . org. Mp. 3,600.

„ IV. (M odlitw a Pańska. M atko pom ocy, P od  Tw oją obronę, 
Ave M aria, Panie do Ciebie wołam ) Mp. 3.000.

„ V. (Twych Panie łask, Pocieszycielko strapionych, Ratuj 
M arjo, G dy boleść w strząsa, A do ro  Te devote) 
Mp. 3.000.

„ VI. (B łogosław  słodka Pani, N iepokalana św ięta Pani) 
Mp. 2.400.

„ VII. (Ucieczko grzesznych, G w iazdo zaranna, S ta ła  M atka 
boleściwa) Mp. 2.400.

„ VIII. (Panie miłosierny, Do Boga, P od  Tw oją obronę, W ie­
rzymy Panie, W itaj gw iazdo morza) Mp. 2.400.

„ IX. (Do Tw ego Serca o C hryste, K rólow o nasza, W est­
chnienia, O  Przenajśw iętsza H ostja, P rzed  tak  
W ielkim Sakram entem ) Mp. 2 400.

Msza łacińska na 2 głosy z tow . o rganów  Mp. 3.600.
Cztery pieśni do Matki Boskiej na 1 g łos z tow . org. Mp. 3.600.

Do nabycia w Administracji

„GŁOSU EUCHARYSTYCZNEGO":

Czas odnowić przedpłatę *
na rok 1923 

Prenumerata roczna wynosi 2500 Mk. Najwygodniej 
jest dla Czytelników wpłacać pieniądze czekami. Czeki 

załączamy. Numer konta czekowego jest 151.252.
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